
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

S Z A N I E C
Nie d b a j  o to, że ś  w  ciężkie ka jdan y  się dostał, 
G dy  lud rzekł: chcę być  w o ln ym !  —  za w sze  w olnym  został.

(G en. J. Jasińsk i. R ok. 1790)

DW UTYGODNIK POŚW IĘCO NY SPRAWOM POLSKI W NIEWOLI

Kok V W arszawa, dnia 12 marca 1843 r. Nr 5 (98)

AMBO MELIORES

a po wybuchu woiny nieaiecke-rosy jsltie l 
i zaw arciu układu polsko-sowieckiej; i .w 
Londynie, gdy należała zaiąć stano- o 
wobec głeszonei przez Niemców rzeko: G 
„krucjaty" przeciw  bolszewizmowi.

I tu nie w ebie csm  bv’o angażować s 
po streaie  ui.uii.c.cUi-cj, czyli formować ; 
ochotnicze dla Niemców, na wzór frar, t 
czy holenderski, do w alki z bolszewik i 
w Rosji; i tu mogliśmy w ybierać je< e 
między „wroga neutralnością” a czyn . 
udziałem  w w ojnie po stronie i na rz . 
Moskwy. czyli tw orzeniem  oddziałów  p a r­
tyzanckich de akcji dyw ersyjnej na tyła h 
niem ieckich w Polsce, Tym razem jed , j5» 
nie znalazł się u nas ani jeden obóz f ’ 
tyczny, gotowy do jakiegokolw iek w spół­
dzia łan ia  z N iem eaaii przeciw ko Rosji, 
choćby naw et sow ieckiej. W idocznie je..,- - 
my dziś dużo m ądrzejsi, niż za cz.r.c- •» 
enkaenu...

Ale i na dyw ersyjną w spółpracę z b 
szew ikam i nie zdecydow ała się ostatc - 
żadna z polskich organizacji po lityczny  !’. 
Przez jakiś czas program  tego rodzaju Łu­
gowany był nieśm iało w organie t.zw. ,,P*>' 
skieh Socjalistów " (odszczepieócy z F. . )
ale i ci niedaw no wycofali  się z tej ;■ 
nej afery.

I nie dziw. Rosja sowiecka to nie R;.  , a  
carska, która bądź co bądź była państwem  
mniej więcej cywilizowanetn, umiej więcej 
solidnem i mniej więcej zasługującem na 
zaufanie, czego dowody złożyła ostało 
podczas wojny, wywiązując się  mniej w i 
cej (choć już nie bez pewnych mąckloj :! )

Podczas pierw szej wojny św iatowej sta­
nowisko Polaków wobec obu w alczących 
stron m o g ł o  być ustalane na podstaw ie w ie­
lu różnych przesłanek, jedea z nieb w szak­
że winna była wchodzić do każdei bez 
w y j ą t k u  koncepcji w ojenco-pelitycznej, 
n i ,i no wicie:

„W razie zw ycięstwa Niemrów grozi nara 
ostateczna zagłada narodow a, niezależnie 
ód okoliczności, czy pó|dziem y z nimi, czy 
przeciw ko nim."

A zatem nie wól no nam było w żadnym 
w ypadku opow iadać się po stronie niem iec­
kiej, Mogliśmy najwyże) w ybierać między 
neutralne ścią a czynnym udziałem  w woj­
nie pb slronie ententy z Rosią w łącznie. 
Prześw iadczeni o zw ycięstw ie Niemców — 
w ybieram y pierw szą ewentualność; pewni 
ich klęski -— decydujem y się na drugą, 
aby na konferencji pokojowej staaąć jako 
kom batanci zwycięzców.

I chociaż innego rozsądnego w yjścia tu 
nie było i być nie m»gło, jednakże aż trzy 
uboży polityczne w Polsce rzuciły swój 
„los na stos" — niem iecki.,. Była to naj­
p ierw  cała lew ica z żydostweai w odwo­
dzie, następnie — trzon obozu konserw a­
tywnego z tak zw. szkoły krakow skie) (ak­
tywiści), w reszcie — cały obóz P iłsudskie­
go, rekrutulący się przew ażnie z telże le ­
wicy i konserwy, a częściowo z elem entów, 
którym pachniała w ojenka na w łasną rękę, 
zaś okoliczności pozw alały na te tylko po 
stronie austriackiej,

Otóż w podobnej sytuaeji znalazła się 
Polska w czasie  drugiej wojny światowej,
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c ~ swych zobowiązań wobec  sprzymisrzeń-  
■»*, To też współpraca z tamtą Rosją mo-  

łą być mniej więcej usprawiedliwiona.  
N 'f  saast Rosja sowiecka złożyła dowody,  

jest sajbaidziej  kategorycznem zaprze­
d a  najmniej wymagających pojęć o 

l ‘wie, cywilizacji ,  solidności i zaufaniu,

,7  r.  1914  Rosja carska z n a l a z ł a  się w  
o b o z i e  antyniemieckim z w ł a s n e j  woli, na 

• K-k zawartych uprzednio porozumień i 
s o j i  /.ó w z ententą, W  r. 1941 Rosja s o-  

' oka trafiła do tego o b o z u  nagle i n i e -  
o d z i e w a n i e  dla siebie, wbrew swej w o i i ,

• b r e w  z a w a r t e m u  u p r z e d n i o  z H i t l e r e m  
; . . z u m i e n i u ,  k t ó r e g o  o s t r z e  s k i e r o w a n e  
: ' o  w y r a ź n i e  p r z e c i w  k o a l i c j i  a n t y a i e -

’ ■- k i s j ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  przeciw P o l -  
■, j e d n e m u  z t r z e c h  g ł ó w n y c h  u c z e s t n i ­

k ó w  t e j  k o a l i c j i ,  R o s j a  s o w i e c k a  nie z p o ­
p i c i u  s e r c a  a n i  c h o ć b y  d l a  i n t e r e s u  p r z e s z ł a  
i i - " . -s t ronę A n g l i i ,  F r a n c j i  i P o l s k i :  p r z e r z u -  
f ' «  j ą  t a m  p o t ę ż n e  k o p n i ę c i e  Hitlera. J e g o  
!: t ę g a  z K r e m l a  m u s i a ł  w i ę c  albo wóio-  
Wf;ć,  a l b o  o d r a z u  s p a k o w a ć  m a n a t k i  i p r z e -
• i  s i ę  d o  w i l l i  p o  n i e b o s z c z y k u  T r o c k i m  
v i M e k s y k u .

W s p ó ł p r a c a  m i l i t a r n a  z t a k ą  R o s j ą ,  p o -  
ł t K  z z a s t o s o w a n i e m  s i ę  d o  j e j  p o t r z e b  
' •: ł e n n y e k ,  c z e g o  d z i ś  t a k  n a t a r c z y w i e  d o -  
m a g a f ą  s i e  o d  n a s  t u t e j s i  a g e n c i  b o l s z e ­
w i c c y ,  b y ł a b y  z e  s t r o n y  M o s k w y  p o p r o s t u  
p r ó b ą  w y r ę c z e n i a  s i ę  N i e m c a m i  w  n i e d o -  
1 ' l i c z o n e j  p r z e z  N . K . W . D .  d o  22  c z e r w c a  
1941 r. l i k w i d a c j i  P o l a k ó w ,

P  7 s t a ł o  n a m  w i ę c  j u ż  t y l k o  j e d n o :  w r o -  
£ n e u t r a l n o ś ć  w z g l ę d e m  e b u  s t r o n .  T e j  
d e  y r  i t r z y m a m y  s i ę  o d  p o c z ą t k u  k o n f l i k t u  
n i e m u  k o - S o w i e c k i e g o  i t r z y m a ć  się j e j  
b ę d z i e m y  do jego k o ń c a .

J e d n a k ż e ,  chociaż decyzję tę powzięły  
w s z y s t k i e  polskie organizacje polityczne  
w  K r a l u ,  —  to nie znaczy jeszcze, że spo­
ł e c z e ń s t w o  jest już dostatecznie zabezpie­
c z o n e  przed infekcją mtazmatów propagan­
dowych ze wschodu. Nie wszyscy Polacy  
są zorganizowani, a prócz polskich są prze­
cież jeszeze organizacle moskiewskie (nie­
którzy mówią mośkowskie),  jak pepeer  
(Polska Partja Robotnicza), Gwardja Ludo­
wa i t.p., zasilane wciąż dopływem elity i 
waluty z eresefeseru (Rosyjska Socjalis­
tyczna Federacylna Sowiecka Republika). 
Są to poprostu sowieckie  biura werbunko­
we, które angażulą wielotysięczne rzesze 
—  niestety — Polaków, głównie bvłvch 
żołnierzy i chłopów ze wsi, ob|< tv ;-
miecką akcią Itolonizacylną, I i,
małe uświadomionych narodu • /-

chowanych politycznie, znęcono do szere­
gów k o m u n y  obietnicą wysokiego ż o ł d u ,  
r z a d k o  z r e s z t ą  d o t r z y m y w a n ą .  N i e  jest t o  
j e d n a k  e l e m e n t  c a ł k o w i c i e  zdem oralizowa­
ny i b e z w a r t o ś c i o w y .  W  d o b r y c h  rekach i 
pod d o b r y m  w p ł y w e m  e l e m e n t  ten s t a ć  s i ę  
m o ż e  z n ó w  g o d n y m  i m i e n i a  p o l s k i e g o  
Z w r ó c i ł  już.  n a  to  u w a g ę  D o w ó d c a  N a r o d o ­
w y c h  S i ł  Z b r o j n y c h  w  r o z k a z i e ,  k t ó r y  p r z y ­
t a c z a l i ś m y  w  S z a ń c u ,  i p l a c ó w k i  N . S . Z ,  
p r o w a d z ą  t a m  z p o w o d z e n i e m  r o b o t ę  —  ż e  
t a k  p o w i e m y  —  r e p a t r i a c y j n ą ,

T o  j e s t  j e d n a ,  m n i e !  l i c z n a  i m n i e j  n i e ­
b e z p i e c z n a  k a t e g o r i a  z w o l e n n i k ó w  k o m u n y .  
D r u g a ,  l i c z n i e j s z a  i b a r d z i e j  n i e b e z p i e c z n a ,  
t o  ci  z  p o ś r ó d  na s ,  k t ó r z y  n i e  o ą l e ż a ć  d a  
ż a d n e j  o r g a n i z a c j i  r o z u m u j ą  m n ue j  w i ę c e j  
t a k :

S k o r o  w r ó g  g ł ó w n y  t o  N i e m i e c ,  s k o r o  S o ­
w i e t y  w a l c z ą  Z t y m  wrog i em" ,  s k o r o  w a l ­
c z y m y  ?. n i m i  i m y  —  t o  p r z e c i e ż  z d r o w y  
r o z u m  d y k t u j e ,  ż e  w r o g o w i e  n a s z y c h  w r o ­
g ó w  s ą  n a s z y m i  p r z y j a c i ó ł m i  i t r z e b a  i ■ b 
p o p i e r a ć  w s z e l k i s m i  s i ł a m i  i s p o s o b a m i .  
T a k  w ł a ś n i e  r o b i ą  n  si  a n g l o s a s c y  s p r z y ­
m i e r z e ń c y ,  d o  t e g o  w i e l k i m  g ł o s e m  n a w o ­
ł u j e  w c i ą ż  t e t e l s z a  p c p a e r .  d o  t e g o  p c h a j ą  
n a s  i p r o w o k u j ą  u s t  w i o z n i e  n s i n n . t w o r n i e . i -  
s z e m i  z b r o d n i a m i  i z n ę c a n i e m  s i ę  s a m i  
N i e m c y ,  C z e m u ż  n i e  i d z i e m y  „ d o  l a s u "  r o ­
b i ć  d y w e r s j ę  p o d  k o m e n d ą  d o ś w i a d c z o n y c h  
p o c h r n . - i i a r z y  z p e p e - r u  i s p a d  o c h r o n i a r z y  
Z e r e s e f e s e r u ?  Ma  Co c z e k a m y ?  Dł a i c ze go  
w c i ą ż  z a c h o w u j e m y  s i ę  b i e r n i e  z a m i a s t  
y y a l c z yć  p r z e c i w k o  N i e m c o m  w  j e d n y m  
s z e r e g u  o b o k  s p r z y m i e r z o n e j  a r m i i  c z e r w o ­
n e j ,  i a k  p r z e d  n i e s p e ł n a  t r z y d z i e s t u  l a t y  
j e d n i  z  n a s  w a l c z y l i  o b o k  s p r z y m i e r z o n e j  
a r m i i  r o s y j s k i e j ,  inr , i  —  a u s t r i a c k i e j  ?.. .

W i e m y ,  ż e  t o  n i e s k o m p l i k o w a n e  r o z u m o ­
w a n i e  t r a f i a  d o  p r z e k o n a n i a  w i e l u  z p o ­
śród n a s ,  a  n i e w ą t p l i w i e  t r a f i ł o b y  — w s z y s t ­
k i m ;  że  o d d a w n a  i u ż  w s z y s c y  r u j n o w a l i ­
byśmy na t y ł a c h  w o j s k  n i e m i e c k i c h  drnyi 
i kolele, w y s a d z a l i  w p o w i e t r z e  m o s t y  i 
fabryki, p o d p a l a l i  m a g a z y n y  i a r s e n a ł y ,  —  
gdyby... gdyby t u  szlo o k o g o  i m e g  n i e  
o tamto czerwone r o j o w i s k o  n ę d z y ,  d j a b e l -  
stwa i z b r o d n i ;  g d y b y  tu  nie w c h o d z i ł y  w  
grę te przeklęte inicjały, te skróty z żar­
gonu złodziejskiego, te pepeery, eresefesery,  
narkomy, kraskainy, kominterny, komandar-  
my, całe to plugastwo językowe i p o l i -  
ty zne !

Prawda, dziś są to wrogowie naszych 
wrogów, ale z tej racii me stali się  na­
szymi przyjaciółmi, przeciwnie, nienawi­
dzą nas dziś zajadlej niż kiedykolwiek, a
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w dzikości i okrucieństwie względem  nas 
tak dalece nie ustępują Niemcom, że —  
zaiste — nie wiadomo, kto od kogo tu się  
uczył, kto kogo przewyższył w łajdactwie,  
czyim zbrodniom należy przyznać „pierw­
szeństw o”.

Mówi się dziś o porozumieniu ze wschod­
nim sąsiadem. Kimże jest ten sąs iad?

N i e  j e s t  t o  p r z e c i e ż  p a ń s t w o  eurazjatyc-  
k i e ,  j a k  b y ł o  z a  c a r ó w .  N i e  j e s t  t o  naród 
r o s y j s k i ,  k t ó r e g o  a l b o  j u ż  n i e m a ,  a l b o  n i e -  
r pa  j e s z c z e  i  n i k t  n i e  p o t r a f i  p r z e w i d z i e ć ,  
c z y  i k i e d y  b ę d z i e .  O d  l a t  d w u d z i e s t u  p i ę ­
c i u  j e s t  to  „ z b r e j D e  r a m i ę  p r o l e t a r j a t u  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o " ,  z a ś  „ p r o l e t a r i a t ” ó w  t o  
z g r a j a  Ż v d ó w - g e s z e f c i a r z y ,  s t e k  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  h o ł o t y ,  o d  h o c h s z t a p l e r ó w  n a j w y ż -  
s z c j ,  s z u b i e n i c z n e j  m a i k i ,  d o  z w y k ł y c h  c h u ­
l i g a n ó w  i r z e z i m i e s z k ó w ,  z G r u z i n e m - r e a e -  
g a t e m .  n a  c z e l e ,  c o  w s z y s t k o  r a z e m  n a z y w a  
s i ę :  t r z e c i  I a t e r n a c j o n a ł ,

Z k i m ż e  t u  p o r o z u m i e w a ć  s i ę  i c z e g o  o- 
c z e k i w a ć  od t a k i e g g  p o r o z u m i e n i a  ?

M u s i  p r z e m i n ą ć  p a r ę  p o k o l e ń  p o l s k i c h ,  
z a n i m  z a t r ą  s i ę  w  p a m i ę c i  P o l a k ó w  s t r a s z ­
l i w e ,  w c i ą ż  j e s z c z e  ż y w ą  k r w i ą  o c i e k a l ą c e ,  
w s p o m n i e n i a  z  k r ó t k i c h ,  n i e s p e ł n a  d w u l e t ­
n i c h ,  r z ą d ó w  s o w i e c k i c h  z a  N a r w i ą ,  B u g i e m

i Sanem. Naszych porachunków z Rosją so­
w iecką  nie przekreślą żadne układy, żadae  
traktaty i noty dyplomatyczne, zwłaszcza,  
że Moskwa wcale  nie kryje się z zamia­
rem — po zwycięskiel  dla s iebie  wolnie  —  
na wszelkie  tego rodzaju dokumenty —  
naplewat’.

To też dziś musimy zmienić nieco zasad­
niczą przesłankę, ustalającą nasze stano­
wisko webee  obu walczących na wschodzie  
stron, nadając jej brzmienie następujące:

„Zarówno z w y c i ę s t w o  N i e m c ó w  j a k  i 
b o l s z e w i k ó w  w  d r u g i e j  w o j n i e  ś w i a t o w e j  
g r o z i  nam z a g ł a d ą  n a r o d o w ą ,  n i e z a l e ż n i e  
o d  o k o l i c z n o ś c i ,  c z y  p ó j d z i e m y  z n i m i ,  c z y  
p r z e c i w k o  n i m . "

S t o i m y  b o w i e m  w o b e c  z w a r t v c b  z s o b ą  
w  ś m i e r t e l n y m  e h w y c i e  d w ó c h  n a s z y c h  
—  n i e  r a n i e j  ś m i e r t e l n y c h  —  w r o g ó w ,  b ę ­
d ą c y c h  p r ó c z  t e g o  w r o g a m i  n a s z y c h  p r z y ­
j a c i ó ł  i p r z y j a c i ó ł m i  n a s z y c h  w r o g ó w ,  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  —  s ł u g a m i  s z a t a n a .  O d  
j e d n y c h  o d w r a c a m y  s i ę  z p o g a r d ą  i n i e n a ­
w i ś c i ą ,  o d  d r u g i c h  —  z e  w s t r ę t e m  i z g r o z ą .  
O b a j  w a r c i  s ą  s i e b i e ,  a m b o  m e l i o r e s  
o b a j  l e p s i ,  T o  t e ż  o b u  p r z y d a ł o b y  s i ę ,  b y  
j a k  d w a  p s y  w ś c i e k ł e  z a t r u l i  s i ę  w ł a s n e m i  
l a d a m i  i  z n i k l i  z p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  j a k  
z n i k a  t r ą d  z c i a ł a  c u d o w n i e  u l e c z o n e g o ,

BOLSZEWICY MÓWIĄ...

D n i a  2 . I I I , 1 9 4 3  r o k u  S o w i e c k a  A g e n c j a  
T e l e g r a f i c z n a  T A S S  w y d a ł a  n a s t ę p u j ą c y  
k o m u n i k a t  u r z ę d o w y :

„ O ś w i a d c z e n i e  R z ą d u  P o l s k i e g o  w  L o n d y ­
n i e  z d n i a  2 5  l u t e g o  194 3  r o k u  o s t o s u n ­
k a c h  p o l s k o - s o w i e c k i c h  ś w i a d c z y  o  t e m ,  ż e  
R z ą d  P o l s k i  n i e  c h c e  u z n a ć  h i s t o r y c z n y c h  
praw n a r o d ó w  u k r a i ń s k i e g o  i b i a ł o r u s k i e g o  
d o  z j e d n o c z e n i a .  D e k l a r a c j a  t a  ś w i a d c z y ,  
ż e  R z ą d  P o l s k i  p r o w a d z i  n a d a l  i m p e r i a l i s ­
t y c z n ą  p o l i t y k ę  z a b o r c z ą  ' ' p a ń s t w ,  k t ó r e  
z a w s z e  d z i e l i ł y  U k r a i n ę  i  B i a ł o r u ś ,  n i e  d o ­
p u s z c z a j ą c  do i c h  z j e d n o c z e n i a  s i ę  i n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  państwowej. R z ą d  P o l s k i ,  z g ł a ­
s z a j ą c  swe prawa do t y c h  z i e m ,  w y p o w i a ­
d a  się nadal za i e h  rozbiorem i p r z e c i w k a  
dokonanemu i c h  zjednoczeniu.

„Koła rządowe sowieckie  uważalą, że 
Rząd Polski wykazuje w ten sposób swe  
tendenele  imperialistyczne, a powoływanie  
się w tym wypadku na zasady Karty Atlan­
tyckiej nie ma żadnych podstaw. Przeciw­

nie, na podstawie Karty Atlantyckiej przy­
znane zostało każdemu z narodów, n a w e t  
najmniejszym, a w ięc  i Ukrainie i B ia ło­
rusi prawe niepodległego bytu i stanowie­
nia o sobie. Naw et lord Curzon, znany  
przeciwnik Rosji, rozumiał, że Polska nie 
męża pretendować do ziem białoruskich i 
ukraińskich, a w ięc  i żądań zwrotu tych 
terenów,

„Twierdzenie polskich kół rządowych,  
że Polska przed wojną obecną nie wykazy­
wała wregiego nastawienia względem Rcsji 
Sowieckiej i nie chciała połączyć s ię  z 
Niemcami de akcji przeciwko Rosji, nie  
jest zgodne z rzeczywistością. Całemu św ia­
tu zuana jest pro-faszystowska polityka  
przedwojennego rządu Polski, skierowana  
przeciwko Rosji, a reprezentowana przez  
min. Becka, który usiłował doprowadzić  
da poróżnienia Polski z R o s ł ą  Sowiecką,

„Koła rządzące sow ieck ie  są zdania, że  
narody słowiańskie nie powinny zwalczać
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się wzajemnie, lecz w e współpracy i przy­
jaźni dążyć da zwalczenia  grożącego im 
wspólnie niebezpieczeństwa hitleryzmu.  
Kola rządowe polskie niczego się  nie nau­
czyły,  podtrzymując jak dawniej swą poli­
tykę i podburzając społeczeństwo polskie  
przeciwko Ukraińcom.

„Deklaracja Rządu Polskiego w Londynie  
świadczy, że koła rządowe polskie w Lon­
dynie nie odzwierciedlają nastrojów społe­
czeństwa polskiego, które wspólnie i w  
przyjaźni z narodem Ukraińskim, Białorus­
kim, Rosyjskim i innymi narodami Związku  
Sow ieckiego złąezone jest w akcji przec iw­
ko wspólnemu napastnikowi i c iem iężcy,”

Ten komunikat oficjalnej agencji TASS  
został dnia 4.III. podany w e wszystkich  
audyclacb w językach obcyeh, a m.in.: nie­
mieckim, angielskim, polskim i francuskim.

Deklaracja rządu polskiego z d. 25 11.43.
0 stosunkach polsko-sowieckich, na którą 
powołuje się TASS, brzmiała:

„Polska w roku 1939 odrzuciła ofiarowy­
wany je) przez Niemcy solusz przeciwko  
Rosii. W lipcu 1941 roku Polska zawarła  
ze Związkiem Sowieekim traktat, którego 
podstawą fest wzajemna współpraca nad 
dziełem zniszczenia hitleryzmu, Traktat ten 
ma jednak i inne znaczenie; rząd R.P. nie 
ustąpił  z niczego, co stanowiło prawa pol­
skie — ani z suwerenności Polski, ani z 
jej praw do własnego terytorium, rzad zaś 
sowiecki zobowiązał się do honorowania  
zawartych poprzednio z Polską układów  
oraz do uszanowania nietykalności jej gra­
nic wschednich z roku 1939.”

Co można odpowiedzieć  na publikację  
T assa?  Jeżeli  taki |est oficjalny lęzyk dy­
plomaci,  sowieckiel,  to ze strony polskiej  
odpowiedź powinna być taka:

Jakiś zdrowszej konsystencji dyplomata  
polski podejdzie do Stalina, wywoła  go na 
stronę, trzaśnie w tłusty pysk z jednej 
strony, poprawi z drugiel, odwróci,  kapnie  
w tłuste pośladki raz, drugi i trzeci, po- 
ezem |edną garścia .uimie tłusty kark, dru­
gą — przyodziewek poniżej krzyża i eałą  
tłustą figurą wyrżnie w najbliższe okno z 
taką siłą, by rama pękła i „oleiec narodów" 
zetknął się  z „matką ziemią"...

Narazie, zamiast tej jedynie właściwej
1 zrozumiałej dla mentalności „wastacznn-  
wo rze ław ieka” odpowiedzi, rząd polski 
dnia 5.III.43 upoważnił P.A.T. do ogłosze­
nia następujących wyjaśnień:

„Traktat ryski z roku 1921, usankcjono­
wany przez konferencję ambasadorów i 
Stany Zjednoczone, nie był kwestionowany  
przez Rosję aż do chwili  zawarcia przez  
nią układu z III Rzeszą, który to układ zo­
stał patem unieważniony układem z Polską, 
Tak zwana linia Curzona była tylko linią  
rozejmową, Zarządzone przez Rosię Da te­
renach Polski głosowanie w roku 1939 
jest sprzeczne z prawem międzyuarodowem  
i niezgodne ze stanowiskiem państw sprzy­
mierzonych i nie może ono pozbawiać oby­
wateli  polskich praw obywatelstwa,

„Wszelkie prepozycie niemieckie z przed 
roku 1939, zmierzające do pozyskania Pol­
ski przeciw Rosii, były stale przez Polskę 
odrzucane, Deklaracja rządu polskiego z 
dnia 25 lutego nie miała na celu wyw oła­
nia tak szkodliwej polemiki, stwierdziła  
tylko bezpodstawność roszczeń do ziem, na 
któryrh Polska prowadziła i prowadzić bę­
dzie haimoniine współżycie ze współoby­
watelami. Rząd polskz ofiarował i nadal 
c f aruje rządowi rosyjskiemu swą gotowość  
do porozumienia w sprawach spornych, 
opartego na przyjaznych wzajemnych sto­
sunkach."

Te dżentelmeńskie wyjaśnienia nie są 
bynaimriiej przeznaczone dla chamów z 
Kremla i dżentelmenów z Foreign Office 
lub z Białego Domu, ci bowiem doskonale  
zdaią sobie snrawe z istotnego stanu rze­
czy. Rządowi polskiemu idzie o zoriento­
wanie  anglosaskiej opinii publicznel, której 
ignorancja i naiwność — zwłaszcza w spra­
wach polskich — bywa niekiedy wręcz  
nieprawdopodobna (czas°m zresztą przyda­
rza się to i anglosaskim mężojn stanu, że 
wymienimy choćby takiego Lloyd Georga 
lub Wil sona, ale to są wyjątki, podczas  
gdy w społeczeństwach anglosaskich —  to 
reguła).

Wprawdzie do formy i treści urzędowych  
enuncjacji sowieckich świat miał ezas przy­
zwyczaić  się w ciągu tych dwudziestu pię­
ciu lat, które nas dzielą od popisów Troc­
kiego w Brześciu Litewskim; żeby jednak 
złośliwa chuliganeria z Kremla w ystępow a­
ła w i m i e n i u  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o  z oskarżeniem, iż r/ąd pol­
ski u k r y w a  p r z e d  ś w i a t e m  fakt 
połączenia *ię tegoż społeczeństwa „z na­
rodem Ukraińskim, Białoruskim, Rosyjskim 
i innymi narodami Związku ' Sowieckiego"  
—  tego leszcze nie b y ło ! I właśnie  po­
tworność tego absurdu, nie mieszcząca się 
w  umyśle przeciętnego Europejczyka lub 
Amerykanina, może nadać chwytowi  
M oskwy cechy prawdopodobieństwa I
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Jakie  mogą być tego chwytu cele i po­
wody ? Z pewDością n i e  sama tylko satys­
f a k c j a ,  j a k ą  o d c z u w a  każdy ł o t r ,  gdy m u  
się uda j a k i ś  „ p s i  f i g i e l " ,  wypłatany czło­
w i e k o w i  p o r z ą d n e m u ,  c h o ć  niewątpliwie  
i t o  o d g r y w a ł o  t u  p e w n ą  r o l ę  Meżnaby  
p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  S t a l i n o w i  i j e g o  Kagano- 
w i c z o m  o s t a t n i e  s u k c e s y  c z e r w o n e j  armii 
p r z e w r ó c i ł y  w  g ł o w a c h  t a k  d a l e c e ,  iż p o ­
c z u l i  s i ę  j u ż  n i e m a l  z w y c i ę z c a m i ,  którzy 
m o g ą  d y k t o w a ć  ś w i a t u  s w o j ą  w o l ę ,  n i e  l i ­
c z ą c  s i ę  z n i k i m  i z o i c z e m .  T a k  m o ż e  j e s t  
z m a r s z a ł k a m i  S t a l i n a  i z  p o m n i e j s z ą  h o-  
b  t ą  b o l s z e w i c k ą ,  a l e  „ g e n j a l n y  w ó d z ” n i e  
b y ł b y  i s t o t n y m  w l a d ,  ą  „ W s z e r h r o s j i " ,  g d y ­
b y  n i e  m i a ł  i n f p i m e c j i  ś c i s ł y c h  p r z y n a j ­
m n i e j  o tern, -  c o  s i ę  w  n i e j  d z i e j e .  J a k o  
c z ł o w i e k  w c a l e  n e  g ł u p i ,  a  o b d a r z o n y  
w ł a ś c i w y m  l u d z i o m  W s c h o d u  s p r y t e m  i 
c h \ t r e ś c i ą  —  s a m  o n  n a j l e p i e j  w i e ,  c o  s ą ­
d z i ć  i o t e j  c r m j i ,  i o l e j  s u k c e s a c h ,  i z a ­
p e w n e  o —  w ł a s n e j  g e n j a l o o ś c i . . .

e  w s z a k ż e  i o t e m ,  ż e  w  p o l i t y c e ,  
j a k  w  p o k e r z e ,  w y g r y w a  n i e  t e n ,  c o  m a  
l e p s z ą  k a r t ę ,  l e c z  t e n ,  c o  l e p i e j  b l u f f u j e ,  
r t y m  w z g l ę d e m  s p r y t n y  G r u z i n  m n i e -
p, . i  p r z e w y ż s z a  s w y c h  a n g l o s a s k i c h  
p c r i M . :  ’ c ,  I t u  b y ć  m o ż e  d o c i e r a m y  d o  
e.  . « o c zy ;  p u b l i k a c j a  T a s s a  —  t o  b l u f f  
*p ! • p o k e r z y s t y ,  k t ó r y  n i e  m a j ą c  as; i
k c ; ’ r ; ei  w  r ę k u ,  a n i  g r o s z a  w  k i e s z e ­
ni  n :  z a p ł a c e n i e  p r z e g r a n e j ,  w ł a ś n i e  d l a -  
ł'ps<> l i c y t u j e  d o  z a w r o t n y c h  s u m ,  c h c ą c  
m  d e j  d o ś w i a d c z o n y c h  p a r t n e r ó w  z a s t r a ­
s z y ć  i z m u s i ć  d o  w y j ś c i a  z  g r y .  f

A  ż e  p r z y  t e m  u l ż y  S o b i e  p o  c h a m s k u  
n a  z u i r n a w i d ż e n y c h  P o l a k a c h  -— t e m  l e p i e j !

S t a l i n  k u j e  ż e l a z o ,  p ó k i  g o r ą c e ,  p ó k i  
t r w a  s u g e s t i a ,  ż e  c z e r w o n a  a r m i a  g n a  p r z e d  
s o b ą  N i e m c ó w ,  p ó k i  z a c h w y c e n i  A n g l o s a s i

nie szczędzą oklasków i podziwu dla bo- 
baterstwa tej armji oraz genjuszu jej w ę ­
dzą, póki wierzą w niezłomaość jej sił i 
niewyczerpalność rezerw.

Wszystko to przecież może skończyć s i ę  
lada dzień, zaraz po pierwszych podmu­
chach wiosennych, g d y  dla każdego już 
stanie się  lasnem, że losy wo|nv rozstrzyg­
ną się  na p o ł u d n i u  i z a c h o d z i e ,  n i e  n a  
wschodzie E u r o p y .  W i e  o  tem Stalin i chce  
już dziś z a p e w n i ć  s o b i e  „larłyk” na P o l s k ę ,  
a p r z y n a j m n i e j  n a  j e j  z i e m i e  wschodnie.

C z y  m u  się b l u f f  u d a  —  n i e  w i a d o m o .  
P r a w d a ,  że oficjalny e n t u z | a z m  i k u l t  d l a  
Moslcwyr przybiera niekiedy w ś r ó d  Anglo- 
sasćw  formy tak przesadne i k a r y k a t u r a l n e ,
że muszą wzbudzać niesmak ( np .  gdy król 
angielski śle oprvszkowi z Kaukazu szablę  
h o n o r o w ą  z a m i a s t  honorowego stryczka,,,), 
Ale ta w ł a ś n i e  przesada i karykaturalność, 
obok niesmaku — b u d z i  także podetrzecie,  
że  p o k e r z v s t a  z M o s k w y  trafił w Londynie  
i Waszyngtonie na graczy lepszych od 
s i eb i e . . ,

Bo j e ś l i  mu t a m  d z i ś  d y p l o m a c i  a n g l o ­
sascy bakę świadczą (-.dby za obronę Baku) 
i ■— d l a  utrzymania g» w formie — udają, 
że za porno cli' o wszystkich jego sprawkach  
— to jed : mają oni pamięć niezłą i w  
czasie  w ł a ś c i w y m  przypomną mu wszyściu-  
teńko: i p a l l  z H i t l e r e m ,  i Polskę, i Fin­
landię, i trzy p a ń s t e w k a  Bałtyckie, a g ł ó w ­
nie to, że n i e  on Niemcom, tylko Niemcy  
jemu walnę w y d a l i ,  choć im się tak li- 
wie wysługiwał,  a tak nie litośc iw ie  natrzą­
s a ł  z Anglosasów.,,

Nie należy tedy zbytnio przejmować się 
tem, c® i jak bolszewicy raówią, Wiadom 
psie glosy nie idą pod niebiesy,'

W Ł O S I  P I S Z Ą . . .

Z n a n y  p u b l i c y s t a  V i r g i n i o  G a y d a  z a m i e s z ­
c z a  w  „ G i o r n a l e  d ’l t a l i a "  (Ns 41)  a r t y k u ł  
n a  t e m a t  o p o r u  p a ń s t w  osi ,

„ B y ł o b y  lepiej,  czytamy, gdyby Europa 
zaniechała dalszej walki, Dla W.Brytanii  
przedłużanie wolny jest równoznaczne z 
wzrostem diugu wobec U.S.A., a dla A m e­
ryki — z ogromnem zwiększeniem się w e ­
wnętrznego zadłużenia. O w ie le  rozsądniej­
sze byłoby skierowanie wspólnych w ys ił ­
ków dla pokonania wspólnego n iebezp ie­

czeństwa — bolszewizmu. Dopóki pań? 
nieprzyjacielskie prawdy tej nie zrozum 1 ,ą 
i d o p ó k i  będą przedłużały wojnę — dopóty 
państwem osi nie pozostaje nic innego, jak 
stawiać zacięty opór.”

Artykuł Gaydy jest niesłychanie sympto­
matyczny. Ten najwybitniejszy publicysta  
Włoch faszystowskich uchodzi za wyrazi­
c ie la  poglądów ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Jego wywody, które stanowią  
niewątpliw ie  pierwszą próbę nawiązania
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rokowań pokojowych z m ocarstw am i anglo- 
'■ skiemi posiadała tein większa w agę, iż 
ukazały się wkrótce po objęciu przez Mus- 
saliuieg® teki spraw zagranicznych. Nie  
|est to jedyny głos tego rsdza|u.

Mario Appelius, drugi z czołowych pu­
blicystów włoskich, zamieścił  w  „Popolo  
d’Italia” (21.11.) artykuł pod tytułem „Od­
wrotna stroaa medalu", w którym pisze  
m.in.: „Sukcesy militarne bolszewizsau w y­
wołały niepokój światowy, Imperializm i 
i ’ rnacjoaalizm sowiecki stanowią groźbę  
dla wszystkich narodów świata bez żadne­
go wyjątku, Plutokratyczna Anglia ma zbyt 
wiele  płaszczyzn tarć z imperializmem ro­
syjskim i zagadnień społecznych we włas­

nym domu, aby czuć się bezpieczną. Rów­
nież byper-plutokratyczna republika półnoG- 
no-amerykańska widzi w bnlszewiźmie ro­
syjskim swego nieubłaganego wroga."

Appelius oświadcza w końcu: „Churchill
wolałby Niemców w Charkowie, a Angli­
ków w Bizercie, Roosevelt zaś wolałby n ie­
wątp liw ie  Niemców w Rostowie, a Amery­
kanów w Rangoonie. Medal militarnych  
sukcesów sowieckich posiada też odwrotną  
stronę, — bardzo przykrą dla plutekracji,"

Z poza zrozumiałych obsłonek propagan­
dy oficjalnej w obu artykułach widać  w y ­
raźnie jedną myśl: Mussolini wolałby An­
glików i Amerykanów w Niemczech, niż 
Niemców u siebie  i w Afryce,,.

OJCIEC ŚW. PIUS XI! PRZYJACIELEM POLSKI

Ks, biskup Radoński -y g lo s i ł  przem ówie­
nie « stanowisku Oica Św. wobec Polski, 
w którym oświadczył:

„Obecny Ojciec Św,, w dniu swych im ie­
nin, 2 marca 1939 r„ gdy kończył lat 63, 
otrzymał najwyższa godność i najcięższe  
brzemię w Kościele Katolickim.

Nie był nieznany i przedtem,

Był przez długi czas sekretarzem staau 
w Watykanie, czyli osobą najbliższą papie­
ża, wiedziano o nim, że jest człowiekiem  
o wielk iem wykształceniu, że posiada go­
rące serce i |est doskonałym mówcą. Pon­
tyfikat jego wypadł na okres może najtrud­
niejszy w dziejach papiestwa, w dniach, 
gdy każde jjiebaczne słowo przynieść może  
nieobliczalne skutki, Jedno jest jednak  
pewne, że w naszej sprawie papież uczynił

wszystko, co w jego mocy, aby ulżyć naszej 
doli.

Nieprawdą jest — i gdy mówię to, biorę 
pełną odpowiedzialność za moje stówa —  
że uboczne, względy i czynniki usunęły na 
drugi plan sprawę polską w Watykanie.  
Przyczyny, dla których Ojciec Św, pcst»- 
pule tak, a nie inaczej, z czasem poznamy, 
dziś nie może on ich jednak wyiawić.  Pa­
pież wie, że często iest źle rozumiany, że 
s ę go oskarża n wie le  rzeczy i boli go to, 
lecz ból swól ofiarowule Bogu. Oto słowa,  
lakie niedawno otrzymaliśmy z Watykanu:

„Wzejdzie znów dla Olczyzny Twojej,  
po chmurnych dniach, dzień pogody. Zwia­
stunem tego są łzy i krew, jakie Polska 
przelewa, świadczą o tem w ie lk ie  zasługi  
wasze webec Boga i Ojczyzny, Doczekacie  
się rychło dai zwycięstwa i cbwaiy."

OBOZY DLA CHŁOPCÓW POLSKICH W AFRYCE

Frank Gillard, korespondent BBC w Ka­
irze, podaje wiadomość następującą:

„Na Bliskim Wschodzie ma powstać sze­
reg obozów treningowych, w których odbę­
dzie się przeszkolenie ok. 2 - 3080 chłopców  
polskich. Będą to najmłodsi adepci RAF-u. 
Wielu chłopców angielskich z pewnością  
pnzazdrośei swym sprzymierzeńcom tej 
pratv, Chłopcy poza nauką pilotażu i służ­
by pokładowej będą się  szkolili  technicz­

nie w specjalnych warsztatach lotniczych,
28.11. nastąpiło otwarcie pierwszego z tych 
obozów, położonego w pobliżu Kairu. Na 
wielkim placu szkolnym ustawili  się z jed­
nej strony chłopcy w mundurach khaki, a 
z trzech pozostałych stron stanęły oddziały  
wolska polskiego. Na otwarciu był obecny  
polski poseł w Kairze oraz szereg brytyj­
skich dostolników i wojskowych. Po uro­
czystej mszy pelowej odbyło się wciągnię­
cie bandery polskiej na maszt.
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Obozy te bądą dla chłopców polskich  
prawdziwym domem, więcej nawet, będą

NA Z I E M I A C H  RZ

PO NIEDAWNYCH  
BĘDĄ NOWE ŁAPANKI.

Jak zestałe stwierdzone, z Radomia w y ­
wieziono w dniu 18 stycznia b.r, 3 pociągi  
z wyłapanymi, a z Warszawy w dniach 15, 
16 i 17 stvcznia wywieziono ogółem 11 600 
©s©b, z których jednak znaczną część zw ol­
niono z punktów rozdzielczych na skutek 
reklamacji.

Starosta powiatu warszawskiego w ezw ał  
wójtów d© sporządzenia listv osób, przez­
naczonych do wysyłk i na wiosenne roboty 
w Rzeszy. Spisy mają obejmować 202> lud­
ności gmin.

Dyrekcja .Miejskich Zakładów Komunika­
cyjnych w W arszawie rozesłała swym pra­
cownikom kilkadziesiąt wezw ań do urzędu 
pracy, celem wyjazdu na roboty do Rzeszy,

Na stacji tramwajowej Praga ©publiko­
wano ogłoszenie, grożące w yw iezien iem  do 
Rzeszy za 2 dni nieusprawiedliwionej nie­
obecności. Winni samowolnego opuszczania  
pracy będą oddawani w ręce polisji .

P R Z E G L Ą D  W O J E

FRONT ROSYJSKI,

Według wszelkich oznak „skracanie” 
przez Niemców frontu na wschodzie dobie­
ga końca, podobnie jak i sukcesy ofanzywy  
sowteckiel.  Dowodzi to raz ieszcze tezy, 
że oba zjawiska mają ścisły związek z zi­
mą, która również dobiega końca. Nie na­
leży też zapominać, że „skracanie” polega 
niekoniecznie na skróceniu samej linji fron­
tu, lecz  — i to głównie —  na skróceniu  
dróg dostaw dla nowel linji, mogącej być  
dłuższą, niż dawna. Np. przed opuszcze­
niem Igostowa Niemcy mieli front mniej 
więcej na linji prostej między Schliisselbur- 
giem a Rostowem, znacznie krótszy, niż 
linja, do której zmierzały dotąd zasadnicze  
wszystkie ruchy odwrotowe wojsk niemiec­
kich i która łączy Sehliisselburg z Rosto-

zwiastunem wielkiej zmiany i szczęśliwego  
jutra.”

E C Z Y P O S P O L I T E J

WYSYŁKA ZBOŻA DO RZESZY.

W połowie stycznia b.r. Państwowe Skła­
dy Zboża zaczęły wysyłać zboże do Rzeszy. 
Do Berlina wysyła się dziennie 35 wago­
nów, a do Hamburga 30, Wysyłki dokonuje  
organizacja Todta. Widocznie na Ukrainie  
i zboże zawiodło i organizacja Todta nie 
ma nic do roboty..,

I TYCH WYŁAPUJĄ.

Pobór Niemców, zatrudnionych na tere­
nie guberaji zarówno w firmach prywat­
nych, jak i w urzędach oraz instytucjach  
publicznych, trwa nadal. W niektórych u- 
rzędach w Krakowie pozostało zaledw ie  
2 0 1  dotychczasowej' l iczby urzędników  
Niemców.

Powołania ds wojska otrzymują również  
wyżsi urzędnicy administracyjni i funkcjo­
nariusze urzędów pracy.

N N O - P O L I T Y C Z N Y

wetn po łulcu, mocno wygiętym ku zacho­
dowi przez Starą Russę, Witebsk, Kijów  
i Dniepropietrowsk. Wprawdzie i ten wiel-  
ki łuk akurat w W ielkich Łukach ma wyr­
wę, jednak ta w y iw a  nie może potrwać  
dłużej niż do wiosny, jeśli Niemcy nie zde­
cydują się  na ewakuację całego trójkąta 
z wierzchołkami w Rydze, Witebsku i P - 
tersburgu, To ostatniS skróciłoby im frant 
najsilniej, ale byleby równoznaczne z utra­
tą panowania aa Bałtyku i rezygnacją z 
wielk ich  planów odcięcia Rosji od tego 
morza oraz wyparcia jej na południe i 
wschód od jeziora Ładogi i Onegi, a także  
pozbawienie  jej zachodnich wybrzeży mo­
rza Białego, z portami Kem i Kandałaksza  
oraz Murmańska na oc, Lodowatym.

Na północnym i środkowym odcinkach  
frontu efenzywa sowiecka odnosi jeszczg
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(akie takie sukcesy lokalne, tam bowiem  
zima trwa leszcze w najlepsze, lecz ma po­
łudniu, gdzie zima |uż się  w łaśc iw ie  skoń­
czyła — skończyły się  też i sukcesy, woj­
ska sawieekie  przeszły do defenzywy, a 
za parę tygodni zaczną się  stamtąd w yco­
fywać na wschód, Wpłynie to z pewnością  
hamująco na nagły wzrost apetytów Moskwy,  
ulawaiony świeżo do wschodnich ziem Pol­
ski, o czem piszemy na ionem miejscu.

Sprawozdawca wojenny radia w Ankarze  
stwierdza, że jeśli sfenzywa sowiecka aa 
odcinku śroJkowym i północnym będzie  
rozwijać się i nadal w terapie dotychcza­
sowe®!, to wolska niemieckie w rejonie  
Petersburga i Wołekowa mogą być poważ­
nie zagrożone. Jest  to wniosek mylny. Jak  
zaznaczyliśmy | u ż  w poprzednim numerze  
Szańca, tamten front ma oparcie mocne o 
Bałtyk od zachodu i północ wobec ezego  
wdzieranie się  wojsk sowi ckich w głąb

pomnianego wyżej trójkąt Witebsk-Ryga- 
Petersburg, jeśli nie zostanie zaniechane  
w  pore, może zakończyć się na wiosnę źle 
dla □ich, nie dla Niemców, którzy będą  
tu mieli idealne wartieki dla nowego „kotła". 
A jest to prawdopodobne t e m  więcej, że 
świeża mianowany (ciekawość, przez kogo?) 
marszałkiem Stalin, z e c h c e  z a p e w n e  popi­
sać się dla uczczenia s w e j  n o w e j  godnoś'i  
fakimś wyczynem ekstraordynaryjnym jesz­
cze przed nadejściem wiosn” , późaiej bo­

wiem  może już być trudno o okazję...

Tak przecież dwa razy przez dwie zimy  
popisywał się i Hitler, odkąd postanowił  
być wodzem rzeczywistym, nie malowanym,  
żeby mu nie nie przypominało iego zawodu...  
Armja niemiecka zapłaciła za to Stalin­
gradem, Kaukazem i Donbasem oraz m ilio­
nami zabitych i kalek, ale za to Hitler  
przeszedł wcale niezły praktyczny kurs do­
wodzenia. Mamy nadzielę , że raarszałko- 
stwo Stalina nie będzie  kosztowało mniej... 
Smutne tylko, że znaczną część  tego kosztu 
pokryją, niestety, Anglosasi.  Same U.S.A., 
lak donosi New York, do 1 lutego dostar­
czyły Rośli: 580 tys, tonn stali, 46 tys. t. 
alumiojum, 21 i pół tys. t. cynku, 94 tys. t. 
miedzi i mosiądzu, 50 tys. t. materiałów  
wybuchowych, 99 tys, t. poeisków i bomb, 
75 tys. t. szyn kolejowych, 17 tys, t. ma­
teriału i ekwipunku kolelowego, 280 tys. t, 
przetworów naftowych, 100  tys. t. samocho­
dów ciężarowych i pancernych, 1 milj. 306 
tys. t. traktorów, nie licząc dostaw pomniej­
szych. Doniesienie zaznacza, że aby nie 
orjentować nieprzyjaciela nie podaje się  
cvfr, dotyczących samolotów i Czołgów, 
których Anglja i U.S.A. dostarczyły ilości  
olbrzymie.

Pocieszyć się wszakże możemy refleksją, 
że gdv Anglosasi dostawy sw e z m n i e l s z ą  
lub przerwą, wówczas ani marszałek Stalin, 
ani jego czekiści nie pomogą,..

Z OSTATNICH DNI

Komunikat z dnia 12 marca donosi, iż 
bitwa o Wiaźmę weszła  w fazę rozstrzy­
gającą. Niektóre oddziały sowieckie  znal- 
dują się w odległości 15 km. od tej miej­
scowości.

Na Ukrainie Niemcy po zatrzymaniu  
postępujących aaprzód wojsk aowieekieb  
rozpoczęli kontrofenzywę w kieruaku Char­
kowa, który atakowany jest bardzo si lnie  
ad południa i zachodu. Niemcy zgrom adzili

na odcinku Charkowa kilkanaście dywizji  
i systematycznie  wypierają bolszewików  
na wschód. Przednie straże niemieckie  
znajdują się w odległości 28 km. od Char­
kowa.

Na innym odcinku Niemcy usiłują prze­
kroczyć rzekę Doniec.

W ubiegłym tygodniu samoloty RAF-u  
dokonały c iężk ieg i  nalotu na Monachium.


